
K om u n ik a ty
Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 

na Polskę Zachodnią.

W e w to rek , d n ia  18 m aja  r. b .
po południu o godzinie 4

odbędzie się
w lokalu  zw iązkow ym  przy S tarym  R ynku  4 

Ogólne Zebranie
członków  Z w iązku Zakładów  G raficznych i W y d aw n i­
czych n a  Polskę Z achodnią z siedzibą w Poznan iu .

Na po rządku  obrad:
1. W niosek Z w iązku D rukarzy  o zwyżkę płac.
2. W olne głosy.

Sekr. gen.: Kryg.

N o w e d rogi W sp ó ln o ty  G raficznej 
i S tow . D rukarzy.

F erm en ty  i rozbieżności poglądów , jak ie  n u rto ­
w ały  p raw ie od ro k u  1920 wśróid pracow ników  d ru ­
k a rsk ich  P o lsk i Zachodniej znalazły  swój w yraz pod 
koniec 1924 ro k u , k iedy  to garść  spokojnie m yślących 
i n iechę tn ie  n a  hegem onję W arszaw y p a trzący ch  d ru ­
k arzy  zain icjow ało  w skrzeszenie S tow arzyszenia D ru ­
karzy , a  z niern W spólnoty  G raficznej, in s ty tu c ji p o ­
m yślanej o szerokim  zakresie  k u ltu ra ln y m  i a sek u ­
racy jnym . Od czasu  założenia W spólnoty, dzieli n as  
p ó łto ra  roku . P rzeg ląd a jąc  b ilan s  prac te j in s ty tu c ji 
p rzyznać -musimy, że sp e łn iła  ona swoje zadan ie  sze­
rzej naw et, ja k  jej założyciele zam ierzali. Z zaw iąz­
k u  k ilk u d ziesięc iu  członków  z te ren u  poznańskiego, 
rozrosła  się W spólnota n a  te ry to r ju m ' Zachodniej 
P o lsk i, obejm ując -dziś 297 członków. Obecny s tan  
m ają tk o w y , w ykazu jący  cyfrę p raw ie  17 tys. złotych, 
pozycja 9 000 złotych w sparć  na  w ypadek  choroby 
czy bezrobocia, dalej nadzw yczajne zapom ogi i po­
życzki, dochodzące do 300 zł, a  udzie lane całem u sze­
regow i członków w w y p ad k ach  choroby członków  ro ­
dziny, k u p n a  m ieszk an ia  itd . św iadczą, że fin an so ­
wo W spólnota -Graficzna funkcjonow ała  k u  najw yż­
szem u zadow oleniu  .swych członków.

Bodaj jednakże czy może nie w ażniejszym  był 
czynnik  m o ra ln y  W spólnoty, dążący do ze rw an ia  a n ­
tagon izm u  klasow ego m iędzy p raco w n ik iem  i jego 
p racodaw cą. Jeżeli tu ta j b ilans tru d n o  w cyfrach 
podać, m ożna jednakże n a  podstaw ie dotychczasow ej 
pracy, w yrażającej się w  w spólnych zebran iach , p ra ­
cach i zabaw ach  tw ierdzić, że an tagon izm  osta tn ich  
la t, w ynik  n ieste ty  naszych nie-domo-gań państw o­
w ych w znac-z-nej części został z łam any  i że n a s tą p i­
ło  zrozum ienie w spólnej p racy  n ad  podn iesien iem  
d ru k a rs tw a  i .obopólnego dobra.

Nie u lega w ątpliw ości, że W spólnota, w ychodzą­
ca z założenia spokojnej w spółpracy  pracodaw ców  
i pracownikó-w, spotykać się m u sia ła  z k rzy k liw ą 
k ry ty k ą  lu-dzi n ieprzyzw yczajonych  do kooperacji 
i w idzących dobro jedynie w h asłach  dem agogicz­
nych. Po półtorarocznej ciężkiej p racy  W spólnota 
-może jednakże s tan ąć  jak o  żywy przykład . Oby je­
dynie zn a laz ła  zrozum ienie ja k  najszersze. Bo czas, 
by ro b o tn ik  p-olski a szczególnie d ru k a rz  zrozum iał, 
że ty lko w ysiłek  w spólny i zgodny zapew nić m u m o­
że jego byt, a  szczególnie w czasie naszych p ierw ­
szych krokó-w n a  niw ie dorobku narodow ego.

U staw y W spólnoty  n ak ład a ły  dotychczas cięża­
ry  n a  obie strony , pow odując n ie jednokro tn ie  prze­
ciw ników  do aluzji, że S tow arzyszenie D rukarzy  
u trzym yw ane jes t p rzez  pracodaw ców . Było to m n ie­
m an ie  b łędne i dem agogiczne, gdyż chodziło jedynie 
o stw orzenie d la  p racow ników  osto ji zasiłkow ej. Dziś 
k iedy  by t S tow arzyszen ia i W spólnoty  je s t n ieza­
chw iany, S tow arzyszenie D ru k arzy  w ystąp iło  do 
W spólnoty  G raficznej z propozycją p rze lan ia  agend 
ubezpieczeniow ych W spólnoty  n a  S tow arzyszenie. 
W  tym  celu zw ołane zostało n a  dzień  9 m a ja  br. ze­
b ran ie  W spólnoty, na  ktorem , p ro jek t w  -myśl S tow a­
rzyszen ia  przeprow adzono. O dtąd więc S tow arzysze­
nie i W spólnota w stęp u ją  n a  nowe drogi rozw oju. 
W spólnota pozostanie n a d a l ty m  łączn ik iem  m iędzy  
obli s tronam i, za ła tw iać  będzie przedew szystk iem  
spraw y cennikow e, służyć będzie ra d ą  ew entualn ie  
nadz-wyczajną pom ocą. Z adan iem  S tow arzyszenia 
dalsza  p ra c a  organ izacy jna , u św iad am ian ie  ogółu 
d ru k a rs tw a  o k ie ru n k u  sam opom ocy przez w sp ó łp ra­
cę z pracodaw cą, w reszcie ja k  na jsze rszą  sam opom oc
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i p ra c a  k u ltu ra lno -ośw ia tow a. Nie w ątp im y, że pół­
to raroczny  okres p racy  w spólnej zaszczepił w  człon­
k ach  Sto w arzyszen ia poczucie sam orządność i, że k a ­
p ita ł m o ra ln y  i m ate rja łń y , p rzek azan y  przez W spól­
no tę  w  ręlkaćh S tow arzyszenia n ie ty iko  się u trzy m a 
ale i w zrośnie. N ie w ątp im y, że S tow arzyszenie, 
szczególnie dziś n a  nowej swej drodze, stan ie  się po­
m ostem  m iędzy p raco d aw cą  a tą  częścią p racow ni­
ków, k tó ry ch  może naw et nie zła wola, Me w aru n k i 
w trąc iły  w o tch łań  n ienaw iśc i k u  w łasnym  w arsz ta ­
tom  pracy. Z adanie to  żm udne, ale jedno, pow ie­
działbym  d la  S tow arzyszenia z w ażniejszych. Osięg- 
nąć  je m ożna n ie ją trzen iem  an i naw et w ykazyw a­
niem  d aw n y ch  błędów , lecz pirzedewszystkiem  czysto­
ścią  w łasnych  zam ierzeń, b ra te rsk im  zrozum ieniem  
pom ocy w zajem nej, w zajem nej w spółpracy  i pośw ię­
cenia.

Z am ykając w ten  sposób pierw szy okres pracy  
W spólnoty  G raficznej i S tow arzyszenia, nie w ątp im y, 
że szczere zam iary  tych  insty tucy j zo stan ą  ja k  n a j­
szerzej zrozum iane a  now e ich  drogi doznają ja k  n a j­
życzliwszego poparcia  ta k  pracodaw ców  ja k  i p raco ­
b io rco # . Jan  Kuglin.

O g ó ln y  za ry s  h is to ry czn y  gra fik i.
(Ciąg dalszy  z n r  19.)

c) Sty.logra.fj a
je s t rów nież m an ip u lac ją , zapom ocą k tó re j osiągam y 
p ły ty  w klęsłe podług  ry su n k u  linearnego, podobne 
do ga lw anografji, dającej n am  m ożność osiągnięcia  
obrazów  półtonow ych, podczas gdy zapom ocą stylo- 
g ra fji osiągam y odb itk i c h a rak te ru  ry sa n ia  (Radie- 
rung). T u ta j u tw arzam y  z jednej części s tearyny , 
dw óch części szelaku  i pew nej ilości sadzy czarną 
p ły tę  g run tow ą, k tó re j pow ierzchnię w y sm aru jem y  
pokostem  a n astęp n ie  n ap y lam y  sreb rn y m  prosz­
kiem . W  tę pow ierzchnię ry sa m y  ry lcem  czyli ry s i­
k iem  obraz; w szelkie części, m ające  się w  d ru k u  
u w yda tn ić , zagłębia się więcej. Poniew aż pow łoka 
s reb ra  w m iejscach  ry su n k u  zosta ła  o dkry ta , tenże 
uw idoczn ia się czarno n a  b ia łem  tle. Po ukończen iu  
ry sa n ia  zao p atru jem y  pow ierzchnię g ra fitem  i u m ie­
szczam y w aparac ie  galw anicznym . U tw arzam y  n a j­
p ierw  p ły tę  wyższą, a  z tejże n astęp n ie  w klęsłą , k tó rą  
zużyw am y do d ru k u . Ten sposób osiągn ięc ia  form y 
w klęsłej dziś już bardzo rzadko  się w ykonuje , rów ­
nież form y

d) dnuiku naturalnego, 
k tó rą  osiąga się przez nałożenie liści, koronek  lub  
t. p. n a  p ły tę  z ołow iu lub  g u tap erk i, odform ując 
w  płycie przez tłok  obraz wyżej w ym ienionych  rze­
czy, a  z o trzym anej m a try cy  od tw arzam y  n a  drodze 
galw anicznej p ły ty  do d ru k u . Sposób ten  w ynalazł 
w  r. 1852 pew ien k ierow nik  ces.-król. d ru k a rn i n a ­
dw ornej w W iedn iu  pod dy rek cją  A. A uera. Później 
dow iedziano się, że podobną m an ip u lac ję  w ykony­
w ał już 20 la t przedtem  P io tr  K y h l  w K openhadze, 
n ie rozg łaszając jed n ak  nic o tern.

B ezpośredni d ru k  n a tu ra ln y  z liści lub  ro ślin  za­
barw ionych  i odtłoczonych n a  papierze, znany  już był 
w N iem czech przed r. 1700 celem  osiągn ięc ia  dzieł 
botanicznych. Jedno z tych  jako  starszych  znanych  
jest dzieło w ykonane przez cy stersa  S iM o  Boccone, 
zaw iera jące 82 odb itk i roślin , zn a jd u jące  się w ces.- 
król. b ibljotece nadw ornej w W iedniu .

e ) G a 1 w u nok a 11 siy ka.
Proces e lek tro lityczny  zna jdu je  w  grafice jeszcze 

w innej form ie niż dotychczas op isanych  zużycie i to 
wręcz przeciw nej. Nie s tw arza  się tu  form y m ocnej 
zapom ocą siaroczanu  m iedzi, lecz przeciw nie, ro zk ła ­
d a  się m etal p ły ty  zapom ocą traw ien ia . P roces ten  
nazyw am y „traw ien iem  galw anicznem " lub  „galw a- 
n o k au sty k ą" .

P roces ten  polega n a  tern, że pow sta jący  przy 
anodzie e lek tro -negatyw ny  sk ład n ik  elek tro ly tu , np. 
kw as soli, tlen  wody, chlorek lub t. p., anodę che­
m icznie ro zk ład a  i elek trodę traw i.

T raw ienie elek tryczne lub  galw aniczne m a 
w przeciw ieństw ie do zw yczajnego traw ien ia  k w asa­
m i n ie jed n ą  zaletę, i to w tych  w ypadkach , gdzie nie- 
m ożliw em  n am  jes t osiągnięcie pew nych skutków , 
np. przy traw ie n iu  a lp ak i, m osiądzu  lub t. p. T raw ie­
nie to nie s tw arza  rów nież tru jący ch  wyziewów, 
a  działan ie  w głąb k liszy  je s t w ięcej rów nom ierne 
i nie p o d traw ia  obrazu, dalej siłę i czas traw ien ia  
m ożna regulow ać zapom ocą silniejszego lub  słabsze­
go p rąd u . Jako  podk ładkę przy  traw ie n iu  obrazu 
używ am y odbitkę p rzed ru k o w ą k # aso -o d p o rn ą , ry ­
sunek  w ykonany  fa rb ą  kw asoodporną lub kop ją 
asfaltow ą, o siągn ię tą  zapom ocą fo tografji.

7. D ruk  kolorow y,
a) Druk kolorowy we wszystkich .technikach d rukarsk ich .

W e w stępnych  opisach  tech n ik i d ru k u  m ieliśm y 
przedew szystk iem  n a  oku  d ru k  jednobarw ny  i to ko ­
lo ru  czarnego. Sposób w y k o n an ia  d ru k u  z k ilk u  form 
w  barw ach , t. j. d ru k u  kolorowego, je s t ten  sam  jak  
p rzy  d ru k u  zw yczajnym . N ie chodzi tu ta j jednak  
o sposób d ru k u , lecz o rozłożenie barw nego o ryg inału  
w pojedyńcze form y kolorow e, k tó ry ch  k o n tu ry  g ra ­
niczą ze sobą lub  częściowo albo całkow icie się zle­
w ają .

N ajużyw ańszy  był d ru k  w ykonany  w kolorze 
b ru n a tn y m , czerw onym  lub nieb iesk im . W idzim y to 
częściej przy  d ru k a ch  pojedyńczych k a r t  albo też 
w ilu s trac jac h  m iędzy tekstem , poniew aż k o n tra s t 
m iędzy białym  p ap ierem  a p e łn ą  czern ią fa rby  był 
zbyt rażący . S ta ran o  się więc k o n tra s t ten  załago­
dzić, zastępu jąc  farbę czarną  innym  kolorem  lub p a ­
p ier b ja ły  słabo kolorow ym .

D alszym  k rok iem  złagodzenia rażącego obrazu  
je s t użycie p ły t poddrukow ych, w k tó ry ch  pozosta­
w iano  w  p a rtja ch  św ietlnych  w olne przestrzenie , 
przez co p a r tje  te lepiej się u w y d a tn ia ły .

Ten sposób u w y d a tn ian ia  d ru k u  używ ano daw ­
n iej przy n aślad o w an iu  ręcznych  ry su n k ó w  artystów , 
po części w ykonanych  n a  papierze kolorow ym  n ie ­
b ieskaw ym  lub b ru n a tn aw y m , a św ietlne części po­
k ry to  b ielą  k ry jącą .

O dbitki te nazyw ano ch iaroscuro- lub  clairobscu- 
ro -d ru k am i, w ykonane z drzewo- lub  m iedzio-rytów . 
W y n alazcą  sposobu tego m ia ł być W łoch U g o d a  
C a r  p i  (1560). T echnikę tę jed n ak  w ykonyw ali już 
rów nież w tym  czasie D i i r e r ,  Ł ukasz C r a n a c h ,  
J a n  W a c l i t l i n  i inni.

Sposób w y k o n an ia  był n astęp u jący : Z k liszy  o ry ­
g inalnej u tw orzono zarys obrazu  w płycie m etalow ej 
lub d rew n ianej, a  z tej w ycięto m iejsca, k tó re  w d ru ­
k u  m ia ły  być n iekolorow ane. N astępn ie d rukow ano  
z o ryg inalne j k liszy, k tó ra  m ogła  być drzewo- lub 
m iedziorytem , cały  ry su n ek , dalej n astępow ał d ru k  
z drugiej w yciętej p ły ty , k tó ra  d aw ała  obrazow i ton
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lokalny ; p a r tje  św ietlne były w  niej o tw arte  czyli 
w olne. D alsza trzecia  lub  czw arta  p ły ta  d a ła  obrazo­
w i w szelkie cienia.

Z biegiem  czasu m an ip u lac ję  tę udoskonalono; 
w  w ieku  XVI bow iem  osiągnięto  już n ieraz  p iękne 
rezu lta ty .

A lbrecht A l t d o r f e r  (1480—1538) w ykonał p ięk ­
ny  drzew oryt kolorow y, sk ład a jący  się z 6-ciu płyt, 
p rzed staw ia jący  obraz o łtarzow y M atki Bożej w Re­
gensburgu , w y k o n an y  w ko lorach  czerw onym , b ru ­
n a tn y m , zielonym  i szarym . P. H e i c h e n  w spom i­
n a  w dziele sw em  o drzew orycie b arw nym  w 8-m iu 
ko lo rach  z r. 1520.

D ruk w ten  sposób o siągn ię ty  w  pojęciu  dzisiej- 
szem nie m ożna nazw ać b arw nym  lecz d ru k iem  w ko­
lo rach ; z czasem , chociaż bardzo powoli, rozw inął się 
on jed n ak  jako  d ru k  barw ny . P ierw sze rzeczyw iście 
p iękne rezu lta ty  osiągnięto  w w ieku  XVIII, n ie za­
pom ocą drzew orytów , ' lecz m iedziorytów  i to przez 
p a rty jn e  zabarw ienie p ły t m iedziorytow ych, np. su k ­
n ię figu ry  zabarw iono niebiesko, ciało blado-różowo, 
drzewo zielono, in n e  części b ru n a tn o  itp . Cień i s iła  
pojedynczych obok g ran iczących  kolorów  dzia ła ły  
dodatn io  przez to, że głębiej ry tow ane lub traw ione 
cienie w ięcej fa rby  przy jm ow ały  aniżeli p łytsze m ie j­
sca. Do d ru k u  tego odpow iedniejsze by ły  płyty, 
o siągn ięte  zapom ocą m an ip u lac ji półtonow ej, tj. sz tu ­
k i sk roban ia , a ą u a tin ta  lub  k red o ry su n k o w ej; p ły ty  
w ykonane tech n ik ą  ry lcow ą m niej się nadaw ały .

(Ciąg dalszy nastąp i.) Gr

S y g n e ty  p o lsk ich  drukarzy, k s ięg a r zy  
i n a k ła d c ó w

Zbiór podobizn i oryginalnych odbić zebranych przez 
Kazimierza Hałacinskiego i Kazimierza Piekarskiego. 
Zeszyt I. Tabl. 7—30. Nakładem Kola Miłośników 
Exlibrisu przy Tow. Miłośników Książki w Krakowie

1926.
„Sygnety" odbite zostały  w nak ładzie  215 egz. 

w  d ru k a rn i A nczyca i Sp. w K rakow ie. Pośw ięcone 
zostały  prezesow i K oła M iłośników  E x lib risu  w K ra­
kow ie, p. inż. T. Z erańsk iem u.

W  przedm ow ie do p rospek tu  n a  „Sygnety" czy­
tam y  :

„Sygnet d ru k a rsk i i k sięg arsk i w istocie swej był 
w  przeszłości i jes t dzisiaj p rzedew szystkiem  śro d ­
k iem  rek lam ow ym , w iadom ością k to  tłoczył czy n a ­
k ład a ł n a  książkę, w skazów ką, gdzie należy  jej szu­
kać, u  kogo ją  nabyć. Równolegle jed n ak  stanow ił 
on zawsze jeden  z w ażniejszych elem entów  g ra fik i 
zdobniczej książk i. W alo ram i p iękna, k tó re zaw ierał 
w sobie, m ia ł podnosić w artość  książk i, zyskiw ać jej 
nabyw ców  i staw ał się naw et częstokroć d la czyte ln i­
k a  probierzem , a  d la  d ru k a rz a  w yrazem  szlachetnej 
em ulac ji, źródłem  i pod n ie tą  dum y. „K otw ica" Aldów, 
„cyrkiel" P lan tynów , „obelisk" d ru k a rn i Łazarzow ej, 
„globus" Elzewirów , czy fig larn y  dzieciak  sygnetu  
G rólla, były hasłem , nie pozw alały schodzić z w yso­
kiego poziom u drukarzow i; a  daw ały  pew ność k u p u ­
jącem u, iż bierze do rę k i książkę, w  k tó re j sza ta  ze­
w n ę trzn a  i treść  w spółzaw odniczą, by stopić się w po­
ważnej h a rm o n ji. Czyż i dziś nie śledzi p iln ie  oko bi- 
b ljo fila  w śród ksiąg  zdejm ow anych z półek bib ljo tek i

sygnetu  ukochanego d ru k a rza?  Czy b iorąc z rą k  k s ię ­
garza  książkę, n ie szu k a  się n a  karc ie  ty tu łow ej lub  
in  lcace znaku  tłoczni Anczyca, Łazarskiego, D ru k a r­
n i U n iw ersy te tu  Jag iellońsk iego  bądź D ru k a rn i N aro­
dowej ?

W  rozw oju  sw ym  różne p rze jaw ia ł sygnet oblicza. 
B yw ał częścią d ru k u  zupełnie sam oistną , odrzucał 
z zajętej przez się k a r ty  w szystko in n e  lub  podporząd­
kow yw ał sobie, cokolw iekby się obok znalazło. Często 
stanow ił w szakże ty lko jeden  z sk ładn ików  ko lum ny 
d ru k u , w ypełn ia jącej k a r tę  ty tu ło w ą  lub  końcow ą. 
Zdarzało się naw et, że za traca ł cechy odrębnego zn a ­
ku , u k ry w a ł się w w iniecie , ozdobniku, finale . Zawsze 
jed n ak  był lub  m ia ł być elem entem  p ięk n a  w  książce. 
Ten w łaśn ie  c h a ra k te r  zdobniczy sygnetu  w yodrębnił 
go w śród  innych  części d ru k u , n ad a ł m u  szczególne 
znaczenie, k tó re  zm uszało a rty s tę  do w zm ożenia i sk u ­
p ien ia  w y siłk u  twórczego przy kom pozycji sygnetu , 
a podniecało am bicję d ru k arza , gdy w prow adzał go 
w u k ład  kolum ny.

Sygnet pociąga i baw i b ib ljofila , za jm uje  bibljo- 
g rafa , nie obojętny je s t b ib ljo tekarzow i, zdoła w zbu­
dzić uw agę i h is to ry k a  sztuki.

Zbiór podobizn znaków  d ru k a rsk ich  i k s ięg a r­
sk ich  nie pow inien być jedyn ie  nagrom adzen iem  re- 
p rodukcyj sygnetów  sam ych, w ydartych  n ie jako  
z książek. P ozostaw ać one pow inny  w  tem  otoczeniu, 
jak ie  n a d a ła  im  rę k a  sk ładacza. M ają przecież po­
uczyć n iety lko  o p racy  arty sty , ja k i je stw orzył, lecz 
w prow adzić w ta jn ik i u k ła d u  tłoczni, k tórej s ta ł się 
sym bolem . W ynika  s tąd  konieczność pow ie lan ia  ca­
łych stro n  d ruków  i um ieszczan ia  n a  jednej tab licy  — 
jednego ty lko sygnetu .

Zbiór nie zam knie się ty lko  w przeszłości. M a być 
obrazem  całego rozw oju polskiego sygnetu . W ejdą 
doń przeto  i znak i działa jących  obecnie po lsk ich  tło ­
czni i k sięg arń . S tać się m a  pon iekąd  w ydaw nictw em  
ciągiem , postępu jącem  naprzód  w m iarę  rozw oju n a ­
szego d ru k a rs tw a . N ada  to m u  znaczenie ak tu a ln e  
i może pobudzi tłocznie polskie do w spółzaw odnictw a, 
tem  więcej, że sygnety  w spółczesne ogłoszone zostaną 
n ie w  podobiznach, lecz w  odb itkach  oryg inalnych  
i w u k ład ach  specja ln ie  d la  w ydaw nictw a skom pono­
w anych."

W  m yśl powyższej zapow iedzi u k azał się w  o s ta t­
nich dn iach  pierw szy  zeszyt „Sygnetów ". N iew ątp li­
wie daw ali przy ogłaszaniu  subsk rybcji au torzy , n a ­
k ładcy  i d ru k a rn ia  gw arancję , że chodzi o rzecz po­
w ażną. Po w yjściu  pierw szego zeszytu „Sygnetów " 
okazało się jednakże, że stw orzono rzecz nie ty lko  po­
w ażną, lecz p ięk n ą  i d la b ib ljo fila  m iłą , a  naw et tego 
ro d za ju  jedyną, o ile rozum ie się dzieło rozpoczęte do­
prow adzone zostan ie do końca. Dzieje k siążk i p o l­
skiej a w ięc i d ru k a rs tw a  naszego daleko jeszcze nie 
są zbadane i system atycznie u jęte . O statn ie  dopiero 
la ta  przyn iosły  n a  tem  polu  szereg raczej w stępnych  
prac. „Sygnety" w y p e łn ia ją  wobec tego jed n ą  z w iel­
k ich  luk , tw orząc w ażny przyczynek do dziejów  n a ­
szej k siążk i i do k u ltu ry  artystycznej d ru k a rs tw a  pol­
skiego.

Żeby um ożliw ić praw idłow e oddanie sygnetów  
w ich u jęc iu  typograficznem  nad an o  dziełu  fo rm at 
folja.

T ytu ł „Sygnetów" złożony bezpretensjonaln ie  no ­
w ą an ty k w ą  „W albaum a" i ozdobiony znak iem  oficy­
ny Ja n a  H a llera  z ro k u  1506-go, tw orzy, m im o różnicy 
w ieków  pochodzenia obu elem entów  p e łn ą  sz lachet­
nego u jęcia całość.
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Zeszyt p ierw szy-„Sygnetów " zaw iera trzydzieści 
tab lic  -reprodukujących  znaki d ru k a rsk ie  H allera , Un- 
g le ra , ; Szarf enbergerów , W iętora, Ł azarza 'A hdryso w i­
eża, D ru k a rn i Łazarzowej, Siebeneyeherów , W irzbię- 
ty, B azylika, D ru k a rn i A kadęm ji Z am ojsk iej, Schede- 
la,'G roella , F ilie ra  i Grebla.

„Sygnety" nie w yszły w chronologicznej ko le jno ­
ści, an i też żćsźyt p ierw szy  nie tw orzy całości. JeSt 
lo. o tyle słiiśznem , że sygnety  poszczególnych d ru k a ­
rzy będzie m ożna w  ten  sposób naw et w  m iarę  ew en­
tualnych  now ych odkryć bibliograficznych  uzupeł­
niać.

Pod względem  typograficznym  przynoszą „Sygne­
ty" chlubę d ru k a rs tw u  polsk iem u, co trzeba poczytać 

'ją k i  w ielką  „zasługę pp. Anczyców z K rakow a.
, L iczba egzem plarzy d rukow anych  w ynosi za le­

dwie 215. R ozpisana su b sk ry b c ja  nie d a ła  dotychczas 
zad aw aln ia jący ch  w yników . Szereg egzem plarzy  jest 
jeszcze w olnych. C hcielibyśm y w tem  m iejscu  zw ró­
cić uw agę d ru k a rs tw a  naszego n a  zain teresow anie  się 
„Sygnetam i", k tóre w ydane jak o  pom nik  jego chw ały 
pow inny też przez d ru k a rs tw o  nasze doznać poparcia.

J . W, K.

ROZLICZENIE WSPARĆ 
zebranych przez kom itet niesienia pomocy 
Franc. Dywickiem u, Świecie na Pomorzu.

Żebrano ogółem  643,15 zł. („Przegląd G raficzny", 
g rudzień  1925 i styczeń 1926.)

Zapom ogi w ysłano w n as tęp u jący ch  ra ta ch :
4. 12. 1925 —  150,— zł

21. 12. 1925 — 100,— „
4. 2. 1926 — 100,— „

33. 3. 1926 — 150,— „
10. 5. 1926 — 138,40 „

4,75 „ w y d a tk i adm in. 
razem  — 643,15 zł 

Z estaw ienie: Dochód 643,15 zł. Rozchód 643,15 zł.
W szystk im  Szan. O fiarodaw com  sk ład am y  n a  tej 

drodze serdeczne podziękow anie.
K om itet n ies ien ia  pom ocy F ran c . Dywickiego 

we Św ieciu (Pomorze) z dn iem  ogłoszenia tego, lik w i­
duje się.
Ja n  Kuglin, J ó z e f  Przesławski. Ignacy Kozłowski.

Z ch w ili b ieżą cej
Strajk w  Anglji. D-o -strajku pow szechnego 

w  Anglji, k tó ry  w ybuchł w  nocy dn ia  3 hm., z powo­
du z a ta rg u  n a  tle zarobkow ym  m iędzy  g ó rn ik am i 
z jednej a  w łaśc ic ielam i kop aln i i rządem  ang ielsk im  
z d rug iej strony , p rzy łączyli się także  d rukarze , w sk u ­
tek  czego w d ru g im  dn iu  s tra jk u  pow szechnego dzien­
n ik i i inne p ism a  n ie w yszły. W  d n iu  4-go b. m. 
u k aza ły  się jeszcze w szystk ie dzienn ik i stołecz­
ne i p row incjonalne  oiprócz londyńskiego  w ydan ia  
„D aily M ail". W  drug im  d n iu  s tra jk u  rząd  w ydaw ać 
począł „Gazetę B ry ty jsk ą"; p ierw szy  n u m er zaw ie­
ra ł expo-sy o sy tu ac ji stra jkow ej, in fo rm acje społecz­
ne, polityczne i sportow e. „Tim es" u k aza ł się dn ia  
tego ty lko n a  jednym  ark u szu . R edakcja  innych  
dzienników  pozosta ły  zam knięte . Od 6 hm . oprócz 
origanu oficjalnego rząd u  „The B ritish  G azette" w y­
chodzi codziennie k ilk a  w ielkich  dzienników  londyń­

sk ich  w zm niejszonym  form acie z obfitym  działem  
rep o rte rk i m iejscow ej i k ro n ik ą  w ypadków  w całym  
k ra ju , D ziennik i te zaw iera ją  też liczne ogłoszenia. 
W szystkie dzienn ik i rozchw ytyw ane są w sprzedaży  
ulicznej. „D aily M ail"-drtfku je się w P ary żu  i p rzy­
wozi sam olo tam i do L ondynu.

„Tim es" donosi, że w śród p racow ników  d ru k a r­
sk ich  daje -się odczuć peWne niezadow olenie z powo­
du n iekonsty tucy jnych ' m etod, . k tó re zastosow ano 
w .ce lu  zm uszenia Ich do porzucenia p racy , uniem oż­
liw iając pracow nikom  tej gałęzi p rzem ysłu  odbycie 
balo tow ania , przew idzianego w s ta tu tach  szeregu 
zrzeszeń zawodow ych. D ziennik  . o trzym ał w iado­
mość, że w D ew shury prącpw njcy  d ru k a rscy  dali w y­
ra z  sw em u n iezadow oleniu  -rui je dnem  z zeb rań  T ru­
dę Unitom. -.

■ W edług danych statystycznych , ogłoszonych 
przez zw iązki zaw o d o w e ,'s tra jk u je  167 655 d rukarzy .

Strajki w Czechosłowacji w 1925 r. W edług urzę­
dow ych danych  s ta ty stycznych  odbyło się w 1925 r. 
280 s tra jk ó w  w  818 przedsięb io rstw ach . W  odnośnych 
przedsięb io rstw ach  za tru d n io n y ch  było 186.048 p raco­
biorców , z Czego 135.692 stra jkow ało  a 2.862 z tego 
pow odu m usia ło  św iętow ać. S tra jk u jąc i s trac ili 
W 1925 r. 1.080.060 dni roboczych, rów now artych  
31.339.400 koron. Z pow odu s tra jk u  św ię tu jąc i s tra ­
cili 37 000 dn i roboczych, ró w now artych  1.178.394 ko­
ron. Ogółem więc z pow odu s tra jk u  stracono w 1925 
ro k u  1.118.600 dni roboczych rów now artych  32 517.794 
koron. Trzy s tra jk i  p rzy p ad a ją  n a  przem ysł papier­
niczy (78, d la  dw óch s tra jk ó w  b ra k  ilości straconych  
dn i roboczych). Siedm  stra jk ó w  n a  przem ysł gra­
ficzny (900, d la 1 s tra jk u  b rak  danych  o ilości s tra ­
conych dni).

SZWAJCERDEGEN
sk ładacz i maszynista, dobry fach ow iec

poszukuje natychmiastowej posady,
najchętniej w Poznaniu. Łaskawe zgłoszenia  do Admini­
stracji „Przeglądu Graficznego i Papierń." pod Nr. 108.

K ilk a  eg zem p la rzy  ro czn ik a  1925

J i M  Gralitznogo i Papierniczego"
dobrze oprawnych, mamy na sprzedaż. 

Cena egzemplarza 25 zł

Administracja „ M d i i  Graficznego i Papierniczego"
Poznań, Stary Rynek 4.

Telefon nr. 25-55. P. K. O. 202 868.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
O rgan S to w a rzy szen ia  P o lsk ich  K up ców  P ap iern iczych  w  P oznaniu .

P o ło ż e n ie  p ap iern ictw a .
„G azeta H andlow a" w ydaw nictw o Agencji W scho­

dniej w num erze .2 z dn ia  10 b. m. pisze o położeniu 
b ran ży  pap iern iczej co następu je :

. K ryzys gospodarczy, jaki. od dłuższego czasu prze­
żywam y,' nie pozostał bez wpływu n a .ry n e k  paipierni- 
'czy. 'Ogólny- upadek życia handlow ego spow odow ał 
m iędzy innem i znaczne- zmniejszenie, .się-zapotrzebo­
w a n ia  papieru.

G harakterystycznem  jest, że obecnie, pom im o zna­
cznie wyższego poziom u: ośw iaty  w k ra ju , konsum - 
c ja  kajetów , stanow iących  w  b ranży  papierniczej ■ a r ­
ty k u ł pierw szej potrzeby, w yraża  się w s to su n k u .50% 
.do, ilości..p rzędw ojennej. Pozątemi przeciętny, d e ta li­
czny odbiorca — d ru k a rz , k tó ry  w czasach no rm al­
nych posiadał zw ykle jak ieko łw iekbądź zapasy  pa- 

‘p ierti, obecnie w yczerpuje je, w strzym ując się w m ia ­
rę możności od kupna  i. ogran iczając się do nab y w a­
n ia  ty tko  niezbędnie potrzebnych ga tunków . Z tego 
też pow odu h u rto w n icy  zm uszeni są do za in te reso ­
w an ia  detalicznego odbiorcy bądź to specja ln ie  n isk ą  
ceną, bądź też dogodnem i w a ru n k am i zap ła ty .

Zupełnie n ieoczekiw anym  k o n k u ren tem  d la  h u r ­
to w n ik a  s ta ją  się często n iek tó re  chw iejące się fa ­
bryk i, k tó re  d la u n ik n ięc ia  tru d n o śc i p łatn iczych , 
w yzbyw ają się tran sp o rtó w  p ap ie ru  poniżej ogólnie 
p rzy ję te j i obow iązującej ceny fabrycznej, p o d ryw a­
jąc w ten  sposób m ożliwość egzystencji i zasadę h a n ­
d lu  jako  takiego. Spow odow ało to w  w ielu  w ypad­
kach , b an k ru c tw a  całego szeregu pow szechnie zn a­
nych  i zdaw na is tn ie jący ch  firm , zw łaszcza tych, k tó ­
re  w la tac h  1924 i 1925 zaopatrzy ły  się n a  ry n k ach  
zagran icznych  w pap iery , n a  k tó re  n ie m ogły później 
znaleźć nabyw ców , wobec w ysokiej ceny, spow odo­
w anej zw yżką w a lu t obcych i silnej ko n k u ren cji, 
s tw arzan e j przez fab ryk i k rajow e.

Oczywiście w płynęło  to zabójczo n a  dalsze losy 
im p o rtu , k tó ry  w ro k u  1924—25 (od lipca do lipca) 
w yn iósł 800 w agonów , obecnie poza n ielicznem i w y­
ją tk a m i (papiery  luksusow e, p e rg am in  ro lin n y  i n ie ­
k tó re  g a tu n k i cieńszego bristo lu) p raw ie  że nie is tn ie ­
je. Z najdu jące  się jeszcze w k ra ju  u  poszczególnych 
h u rto w n ik ó w  zapasy  tow arów  zagran icznych , w y­
przedaje się, przy  obecnym  stan ie  ry n k u  pieniężnego, 
ze s tra tą  20% do 30%: P ro d u k c ja  k ra jo w a  p okryw a 
w zupełności zapotrzebow anie, w ięcej naw et przew yż­
sza je, stw arza jąc  przesycenie n a  ry n k u .

P onad to  h u rto w n icy  zm uszeni są, w  zw iązku ze 
sk arte lo w an iem  się k ra jow ych  pap iern i, do po k ry w a­
n ia  swtcIi zobow iązań w 40% go tów ką i w 00% w eks­
lam i, n a jd a le j dw um iesięcznem i, gdy d e ta lis ta  nab y ­
w a p ap ie r w yłącznie n a  trzy  a  naw et czterom iesięcz­
ny  k redy t. Je s t to objaw  wysoce szkodliw y i zniew a­
la  licznych h u rto w n ik ó w  do częściowego dyskon to ­
w an ia  sw ych k redy tów  bankow ych, często rów na się 
red u k c ji k ilk u n a s tu  p rocen t zarobku.

W  b ranży  papiern iczej is tn ie ją  dw a sezony, je ­
den  w m iesiącach : s ie rp n iu  i w rześn iu , podczas k tó ­
ry ch  sprzedaje się przew ażnie pap iery  n a  księg i h a n ­
dlowe w zw iązku ze zbliżającym  się Nowym  Rokiem ; 
i d ru g i — w lu tym  i m arcu , k iedy  nabyw ane są w ięk ­
sze p a r tje  p ap ieru  n a  ka je ty , n a  książk i szkolne i k a ­

lendarze. Sezony te ostatn io , z pow odu ogólnego k ry ­
zysu, zaw iodły.

E k sp o rt pap ieru , poza b ib u łk ą  papierosow ą, k tó ­
r a  zn a jd u je  odbiorców  n a  w schodzie w  K onstan tyno­
polu, nie istn ie je . N iem ożliw ość k o n k u ren c ji pod 
względem  ceny i  g a tu n k u  z zag ran icą  u tru d n ia  w zu­
p ełności w szelkie ew en tualne  próby i usiłow ania, 
idące w tym  k ieru n k u .

P ro cen t n iew ypłacalności n a  ry n k u  k ra jow ym  
jest naogół znośny: de ta liśc i re g u lu ją  swe zobow ią­
zan ia  w  sposób zupełn ie popraw ny. Je s t to jed y n a  
bodaj za le ta  tej b ranży , k tó ra  um ożliw ia jej prze­
trw an ie  obecnego kryzysu.

O statn ie w ah an ia  w alu tow e spow odow ały po­
now nie cały  szereg n iepożądanych  objaw ów  w  tej 
dziedzinie. T ak  fabryk i, k tó re p łacą  za surow ce (ce­
lulozę, drzewo) w  w alucie  obcej, n ie  są w stan ie  
u trzym ać cen n a  jednym  poziom ie; nie m ogąc jed ­
n a k  narazie , wobec płynnego k u rsu  dewiz, określić 
w ysokości podw yżki, w s trzy m u ją  się z p rzy jm ow a­
n iem  zam ów ień od hurtow ników , s tw arza jąc  w ten  
sposób sztuczny b rak  tow arów .

P o stu la ty  k u p iec tw a  p o lsk ie g o .
Z okazji II. Tangu M iędzynarodow ego w P o zn a­

n iu  odbyły się taim w  dniu  2 bm. obrady  R ady N a­
czelnej Zrzeszeń Ruipie-ctwa Polskiego. Poseł St. 
W nrlal.sk i. d y rek to r S tow arzyszenia K upców P o lsk ich  
w W arszaw ie zobrazow ał w szechstronnie działalność 
R ady N aczelnej za okres ubiegły.

P rzechodząc do poszczególnych spraw , p rzed sta ­
w ił p. poseł W arta lsk i szczegóły żądań, u ję tych  w 
pro jekcie now elizacyjnym  u staw y  o p o d a tk u  przem y­
słowym . In terw en jow ano  przeciw ko dowolności 
w o k re ś lan iu  obro tu  za II  półrocze 19215 roku , u zy sk a­
no m ożliw ość rew iz ji zapadłych  ju ż  uchw ał.

Po om ów ieniu  postu la tów , dotyczących p o d a tk u  
dochodowego i m ajątkow ego; p rzedstaw iono  rów nież 
k rok i, poczynione celem  złagodzenia postępow ania 
egzekucyjnego i w fcwestji rozłożenia p o d a tk u  docho­
dowego n a  ra ty  oraz zasadnicze różnolite ro zk ład a ­
n ie  w szelkich  podatków  w c iąg u  roku . D otychczas 
bowiem  k u lm in u ją  się w pew nych o k resach  różnorod­
ne podatk i, han d e l n a to m ia s t nie posiada w  tychże 
okresach  w zm ożonych dochodów.

N ad er in tensyw ne s ta ra n ia  poczyniła. R ada w 
siprawie u s ta len ia  zasad  sprzedaży. Z ap a try w an ia  
Naczelnej R ady uw zględniono rów nież w rozporzą­
dzeniu M in iste rstw a S p raw  W ew nętrznych, uznając  
zasadniczo cenę re s ty tu cy jn ą  (cenę odkupu).

Z asadn iczy  w pływ  n a  k sz ta łto w an ie  się s to su n ­
ków  gospodarczych w yw ierać oczywiście m usi p ro ­
gram  ogólny. Is tn ie ją  obecnie trzy  zasadnicze tezy:

1) u d an ie  się po pomoc do Ligi Narodów ,
2) p rog ram  inflacyjny ,
3) dążenie do sa n a c ji w łasnem i środkam i.
W obec niepew ności co do przyszłego sk o n stru o ­

w an ia  sta łe j w iększości sejm ow ej i stałości w  p o lity ­
ce rządow ej, istn ieć praw dopodobnie będą w ah an ia , 
u tru d n ią jąc e  w u s ta la n iu  się jasnej k o n fig u rac ji go­
spodarczej.
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P orządek  dzienny n a ra d  obejm ow ała m iędzy  in- 
nem i sp raw a  u staw y  o Izbach II a n dl o w  o-P r  z e rn y s ł o - 
w ych w Polsce. P. iposeł A dam  C hełm oński, rad ca  
p ra w n y  S tow arzyszenia W arszaw skiego, p rzedstaw ił 
swój p ro jek t, k tó ry , w  przeciw ieństw ie do p ro jek tu  
rządow ego, op iera  się w głów nych zarysach  n a  n a s tę ­
p u jących  zasadach :

1) aby zapew nić jak n a jw ięk szą  żyw otność Izb 
H a  n d Iowo sPr z eni y s ł o w  y ch i ścisły  ich zw iązek z ży­
ciem  gospodarczem , członków  do Izb w ybierać będą 
is tn ie jące  wolne zrzeszenia gospodarczo-zaw odow e;

2) s ta tu ty  m ogą zaw ierać k lauzu lę  dopuszczania 
członków -nom inatów  przez Min. P rzem y słu  i H and lu  
najw yżej do jednej czw artej liczby członków ;

3) Izby zaw ierać będą odrębne sekcje: han d lo w ą 
i przem ysłow ą;

4) Izby ko rzystać  będą z szerokiej au to n o m ji w 
zakresie  u s ta la n ia  swego budżetu , bez za tw ie rdzan ia  
ze s tro n y  Min.. P rzem y słu  i H and lu ;

5) is tn ie jące  n a  teren ie  b. zaboru  p rusk iego  i au- 
strjack iego  Iżby Handllowo-Przeimysłowe dostosow ane 
b ęd ą  do ogólnego p ro jek tu , co szczególnie podkreśliły  
organizacje kup ieck ie  z P oznańskiego, P om orza 
i Ś ląska.

Tym  sposobem  sp raw a o rg an izac ji Iżby P rzem y ­
słow o-H andlow ych n a  te ren ie  całej Polski posunęła 
się naprzód  i je s t nadzie ja , że w krótce w ejdzie na 
drogę ustaw odaw czą.

N astępnie R ada N aczelna za ję ła  stanow isko  w o­
bec is tn ie jących  obecnie form  reg lam en tac ji przyw o­
zu i uznała , że form y te odb iegają od tych, jak ie  zo­
s ta ły  u sta lone n a  podstaw ie porozum ien ia  sfer go­
spodarczych z rządem  w sie rp n iu  zeszłego ro k u , albo­
w iem  id ą  one w  k ie ru n k u  stopniow ego w yłączania 
z pod kom petencji C entralnej K om isji op in jow nn ia  
kon tyngen tów  oraz zgłoszeń o pozw olenie przyw ozo­
we — a to na  sk u te k  specja lnych  um ów , zaw ieranych  
przez rząd  z szeregiem  kra jów , ja k  Czechosłowacja, 
A u strja , W łochy.

U m ow y bowiem  kon tyngentow e z k ra ja m i ościen- 
n em i p rzy zn ają  im  kon tyngen ty , bez jak ie jko lw iek  
m ożności s tosow ania  re stry k cji, w ta k  znacznych w y­
sokościach, iż p rzek re śla ją  one celowość reg lam en to ­
w a n ia  najw ażn iejszych  artyku łów , co n ie idzie, n ie­
stety , w parze z koiniecznemi u ła tw ien iam i w przyw o­
zie a rty k u łó w  niezbędnych, a nie p rodukow anych  
av k ra ju , k tó re to a r ty k u ły  po d leg ają  daleko  w iększej 
re s try k c ji przyw ozow ej.

Poza teim R ada N aczelna za jm ow ała  się sp raw a­
m i sam opom ocy kredytow ej k u p iec tw a  n a  teren ie  
spółdzielni k redytow ych.

N a jw ię k szy  p rod u cen t św ia to w y  
pap ieru .

Rozwój p rzem ysłu  w K anadzie idzie od ro k u  1914 
w ielk iem i k ro k am i naprzód. W ojna i p ięcio letn i 
b ra k  k o n k u ren c ji eu ropejsk ie j przyczyniły  się w y d a t­
nie do uprzem ysłow ien ia  K anady, do p o w stan ia  no­
w ych gałęzi p rzem ysłu  w  tym  bogato uposażonym  
przez przyrodę k ra ju .

N aw iększy jed n ak  rozpęd w ykazał k an a d y jsk i 
przem ysł papiern iczy . W  końcu  r. 1925 K an ad a  p ro­
du k o w ała  zgórą 30 p rocen t ogólnej ilości p ap ie ru  oraz 
do 40 p rocen t celulozy w  s to su n k u  do p rodukc ji św ia­
towej.

Już w ro k u  19^4 p ro d u k c ja  p a p ie ru  w K anadzie 
ró w n a ła  się p rodukcji S tanów  Zjednoczonych w ro k u  
1925 przew yższyła ją . Ilość p ap ie ru  w yprodukow a­
nego przez p ap iern ie  k an ad y jsk ie  w r. 1925 w yniosła 
2 134 000 ton . ‘P ro d u k c ja  św iatow a p ap ie ru  dosięgła 
w  tym  ro k u  cyfry 2250 000 ton ; ja k  w idać w ięc z te ­
go zestaw ien ia  K an ad a  podąża szybkim  k rok iem  k u  
zm onopolizow aniu  ro li dostaw cy p ap ieru  i celulozy 
dl a óbu półkuli.

S tan y  Zjednoczone już  dzisiaj m u szą  dopełniać 
b ra k i w  swej p ro d u k c ji zak u p am i p ap ieru  w K ana­
dzie; A m eryka P o łu d n io w a je s t w zupełności zależna 
od K anady  w te j dziedzinie. A i n a  ry n k a ch  eu ropej­
sk ich  p ap ie r k a n a d y jsk i poczyna się powoli pojaw iać 
w  ro li niew ygodnego k o n k u ren ta .

U przyw ilejow ane swe s tan o w isk o  zaw dzięcza K a­
n ad a  olbrzym iem u drzew ostanow i, niezm ierzonym  la ­
som, k tó re  n a  długie ła t dz iesią tk i zapew nią  je j jesz­
cze d o m in u jącą  rolę jak o 1 p roducen tow i i eksporte ro ­
wi pap ieru .

Sp raw y p o d a tk o w e
Kalendarzyk podatkowy na maj.

M inisterstw o S k arb u  p rzypom ina p ła tn ikom , że 
w m iesiącu  m a ju  br. p rzy p ad a ją  do zap ła ty  n a s tęp u ­
jące w ażniejsze podatk i bezpośredn ie:

1) od 1 do 31 m a ja  podatek  od n ieruchom ości 
m iejsk ich  i n iek tó ry ch  w iejsk ich  za I k w a rta ł 1926 r , ;

2) od 15 m a ja  — państw ow y podatek  przem ysło­
w y od obro tu  za II półrocze 1925 r., uw idoczniony  
w nak azach  w zględnie w im iennych  lis tach  p ła tn i­
ków ;

3) od 15 m a ja  — m iesięczne w p łaty  p o d atk u  p rz e ­
m ysłowego od obrotu, osiągniętego w poprzednim  
m iesiącu  przez p rzedsięb io rstw a handlow e I i II k a t. 
i  przem ysłow e I—V kat.|, prow adzące p raw id łow e 
księg i handlow e oraz p rzedsięb io rstw a sp raw ozdaw ­
cze;

4) p o d atek  dochodow y od uposażeń służbow ych, 
em ery tu r i w ynagrodzenia za najem ną, pracę — 
w ciągu 7 dni, licząc od dn ia  do k o n an ia  po trącen ia  
pod atk u ;

5) od 1 do 31 m a ja  — p ła tn a  jes t dalsza część róż­
nicy p o d atk u  m ajątkow ego  pom iędzy 3-m a defin ity - 
w nem i ra ta m i tegoż p odatku , a w p łatam i, usku tecz- 
n ionem i zaliczkowo w form ie prow izorycznych r a t  
i zaliczek, o czem p ła tn icy  zostali pow iadom ien i za 
pośredn ic tw em  zarządów  gm innych oraz k o m u n ik a ­
tam i prasow em i.

D la w łaścic ieli dom ów m iejsk ich , k tó rzy  korzy­
sta li z odroczenia p o d a tk u  m ajątkow ego do d n ia  1-go 
stycznia 19126 r. te rm in  u iszczenia drugiej części p rzy­
padającej od n ich  należności up ływ a w d n iu  15 m a ja  
bieżącego roku .

N adto  p ła tne  są podatk i, na  k tóre, p ła tn icy  otrzy­
m ali nak azy  p łatn icze z te rm in em  p łatności w  m ie­
siąc uimaju b. r.

Egzekucja podatków i  kary za zwłokę.
D ep artam en t podatków  i o p ła t m in. sk a rb u  sk ie­

row ał do w szystk ich  Izb S karbow ych n astęp u jący  
okóln ik : zm ien ia jąc  częściowo okóln ik  z d n ia  30 w rze­
ś n ia  1924 r,, i n aw iązu jąc  do okó ln ika z d n ia  7 m arca  
1926 r. zarządza co następu je :

W  w ypadkach , gdy w ładze skarbow e odroczyły 
p ła tność  zaległości podatkow ych, w zględnie rozłożyły 
ich spatę  na  ra ty , odsetki za odroczenie obliczać na-
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leży od ustaw ow ego term inu  p łatności tych  podatków  
ty lk o  wówczas, gdy odpow iednie podanie p ła tn ik a  
w niesione zostało przed upływ em  tego te rm in u . N a­
to m ias t w razie  w n iesien ia  przez p ła tn ik a  p o d an ia  
po upływ ie ustaw ow ego te rm in u  p ła tn o śc i podatków , 
odsetk i za odroczenie obliczane będą od da ty  złoże­
n ia  podan ia  p ła tn ik a , do tego zaś te rm in u  liczyć n a ­
leży k a ry  za zwłokę.

W  w ypadkach  stw ierdzonej niem ożności zap ła ­
cenia p o d atk u  w term in ie  ustaw ow ym  w ładze sk arb o ­
we I in s tan c ji m ogą ograniczyć pobór k a r  za zwłokę, 
narosłych  od ustaw ow ego te rm in u  p łatności do dn ia  
w n iesien ia  podań , o k tó rych  wyżej m owa, do 1 proc. 
m iesięcznie z obow iązkiem  jednoczesnego przedłoże­
n ia  uzasadnionego  w n iosku  co do um orzen ia  pozosta­
łej części k a r  do decyzji prezesów  Izb Skarbow ych, 
k tó ry ch  upow ażn ia się do u m arzan ia  tych  różnic we 
w łasnym  zakresie działan ia .

N o ta tk i

Czas pracy w niem ieckim  przemyśle papierni­
czym. W  końcu  1925 r. z ogólnej liczby 80.000 p ra ­
cow ników , za tru d n io n y ch  w n iem ieck im  przem yśle 
pap iern iczym , 48.000 robotn ików , t. j. 60% pracow ało  
48 godzin, 11.000 robo tn ików  czyli blisko 13,7% p ra ­
cowało 54 godzin, 13.500 robo tn ików  czyli 17% p raco ­
wało ponad  54 godzin, 7500 robo tn ików  czyli 9,3% 
pracow ało  n a  dwie zm iany.

Przyszły ustrój sądownictwa handlowego w Pol­
sce. Poniew aż p ro jek t u s taw y  o u s tro ju  sądow ni­
ctwa. przew iduje try b u n a ły  handlow e, złożone z dwu 
sędziów  zaw odow ych i jednego nieżawodowego, 
Zw iązek Izb P rzem ysłow o-H andlow ych Rzeczypospo­
lite j P olskiej w ystąp ił do w ładz z m em orjałem , w k tó ­
rym  ze względu na dobro w y m iaru  spraw iedliw ości 
wogóle, a  w sp raw ach  hand low ych  w. szczególności, 
dom aga się przew agi e lem entu  obyw atelskiego a za­
tem  tak iego  sk ład u  try b u n ałó w  handlow ych, jak i 
w  Polsce Zachodniej jest przyjęty.

Targi i W ystawy. T argi w W alencji (H iszpanja) 
odbędą się m iędzy 20 a  25 m a ja  br. — F irm y, p ra g n ą ­
ce wziąć udzia ł w powyższej w ystaw ie, specja ln ie  co 
do  p roduktów , n ad a jący ch  się n a  ry n ek  h iszpańsk i, 
zechcą się zgłosić niezw łocznie do Izby Przem ysłow o- 
H andlow ej w Poznan iu .

W  czasie od 19—28 czerw ca br. odbędą się w  Ta- 
lin n  (Reval) Estonja. V. M iędzynarodow e T argi. B liż­
szych inform acyj u d z ie la  Izba P rzem ysłow o-H andlo­
w a w P oznan iu .

Cena papierówki. U rzędow a C eduła G iełdy Drze­
w nej w Bydgoszczy z dn ia  (! m a ja  1926 r. na  zebra­
n iu  giełdow ym , odbytem  w Poznan iu , no tow ała  za
1 m*: pąpierów kę św ierkow ą tegorocznego cięcia, 
dług. 1—1,20 m . 34,65 złotych, te rm in  15. (>. 1926 r, 
franco  w agon g ran ica  polsko-niem iecka.

Pism a w iedeńskie w 5 godzin po ukazaniu się są 
w  W arszawie. P o d ję ta  w  dn iu  1 m a ja  br. k o m u n ik a ­
c ja  pow ietrzna n a  lingi K raków —W iedeń (podróż 
trw a  około 2 godzin) cieszy się dużą frekw encją. Po­
z a 'lic z n y m i p asaże ram i i 'przeróżnem i to w aram i sa ­
m oloty  przew ożą rów nież codziennie gazety.

Dzięki k o m u n ik ac ji pow ietrznej p ism a poranne 
w arszaw sk ie  i lw ow skie, jak o  też południow e krako-

DruMMie linie poprzeczne
kosztuje to dużo czasu i materjału. —

Tlafeży finje poprzeczne finjo-
wać na „Tllafej 'Reinfyarbtce",

małej, bardzo wydajnej dla każdego druka­
rza, który prawidłowo kalkuluje, linjarce. 

Łinjatury podłużne) z zwykłemi i skomplikowanemi przerwami 
mogą być na „Małej Reinhardtce” również łatwo wykonane 

Jesteśmy z „Malej Reinhardtki” nadzwyczaj zadowoleni — 
tak pisze jeden z naszych odbiorców. I Pan będziesz zadowolony.

G. E. R einhardt, Abt. Forste  & Trom m  
Lipsk S. 3 108 a.

Ofertą służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznan iu , Stary  Rynek 4. T e le fo n  2555.

w skie już  o godz. 3 popo łudn iu  p rzybyw ają  do W ied­
n ia  i o tej godzinie nadchodzą ran n e  dzienn ik i w ie­
deńsk ie  do W arszaw y i Lwowa, w południe zaś do 
K rakow a.

R ozm aito ści

Najstarsza próbka papieru ze ISO roku po N. Chr.
Jak  donoszą dziennik i znalazł Sven H edin  w zw ali­
skach  istn ie jącego  przed  k ilk u n a s tu  w iekam i m ias ta  
chińskiego L ou-San zapisane deseczki z drzew a, oraz 
dulżo św istków  papieru .

iNietytlko, że napisy , zna jdu jące  się ta k  n a  des­
kach ja k  i papierze znalezionym  p o siad a ją  w ielkie 
znaczenie h istoryczne, lecz i sam  pap ier stanow i n ie­
zm iernie ciekaw y przyczynek do stw ierdzen ia począt­
ków w yrobu pap ieru .

Św istki, zna jdu jące  się w posiad an iu  Sven He- 
d ina, p rzed staw ia ją  p ró b y  na jrozm aitszych  g a tu n ­
ków  pap ieru , począwszy od grubego, rzadkiego, jak  
s ia tk a  lub b runatnego , podobnego do skóry, a skoń­
czywszy .na bardzo cienkim , b ia łym  lub żółtym , czy 
to  szorstk im , czy też w ygładzonym .

Z nany  sinolog, prof. C onrady, podjąw szy się od­
czy tan ia  napisów  n a  tym  papierze, stw ierdził, że je ­
dna  ćw ia rtk a  stanow i k a rtk ę  z dzieła, p. t. „H isto rja  
śc iera jących  się p ań stw "  z 180-go ro k u  po N arodzeniu  
Jezusa C hrystusa.

Jest to bezw ątpienia n a js ta rsz a  próbka pap ieru  
z dotychczas znanych.

Polska bibljoteka narodowa. Na jednem  z o s ta t­
n ich  posiedzeń T ow arzystw a B ibljofil ów P o lsk ich  
w W arszaw ie om aw iano konieczność stw orzenia 
w stolicy b ib ljo tek i narodow ej.

Za podstaw ę przyszłej b ib ljo tek i narodow ej n a ­
leżałoby uw ażać zbiory rew indykow ane z Rosji, hi- 
toljotekę m uzeum  rappersw ilsk iego , oraz b ibłjo tekę 
po lską  w P aryżu . Dlla tych  zbiorów należy w y n a­
leźć odpow iednie pom ieszczenie. N iestety  s ta ra n ia , 
poczynione w tym  k ie ru n k u , spełzły na  niczem .

W ykaz zabytków  i darów  jes t im ponujący . Prócz 
b ib ljo tek i rap p ersw ilsk ie j i parysk ie j, liczących 100
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tys. tom ów, do sk ład u  przyszłej b ib ljo tek i narodow ej 
w ejdą w ielotysięczne b ib ljo tek i, o fiarow ane ze zbio­
rów  p ryw atnych .

Z g ó rą  ,pół m iljo n a  książek  stanow i już dziś pod­
w aliny  b ib ljo tek i narodow ej, sądząc z zapału , w ja ­
k im  n ap ły w a ją  deklaracje ' od w ła śc ic ie li. b ib ljo tek , 
w c iągu  ro k u  cyfra k siąg  z ła tw ością  przekroczyć m o­
że rn iljon  tom ów.

W śród  ksiąg  wiele je s t egzem plarzy rzad k ich  
i bezcennych, w iele „białych k ruków ", k tó re m ogłyby 
być ozdobą każdego księgozbioru  o w szechśw iatow ej 
sław ie.

Koperty z przed 4000 lat. N a teren ie  daw nej k u l­
tu ry  sum ery jsk ie j w M ezo-potamji znaleziono niety lko 
u staw y , sipraw ozdania i  lis ty  handlow e, w yryte w p i­
śm ie k linow em  n a  cegłach, lecz zdołano tak że  s tw ie r­
dzić, że w ażniejsze dokum en ty  o trzym yw ały  „koper­
tę". — Oczywiście m ogła ona być tylko z k am ien ia . 
W  w ykopaliskach  znaleziono szereg tak ich  sk rzyń  
k am ien n y ch , k tó re przed ty siącam i la t służyły jako  
k o p erty  i noszą one nap is  zaw iera jący  nazw isko  od­
biorcy oraz. w zm iankę o treśc i dokum entu . O tw iera­
nie tak ie j „koiperty" było nieco uciążliw e; ciężkiem i 
m ło tam i trzeb a  było ją  rozbijać, aby wydobyć cenny 
dokum ent.

Flaszka atramentu, która kosztuje 15 000 fran­
ków. P ew ien  kupiec n a  przedm ieściu  P a ry ża  w y sta ­
w ił w oknie w śród  tow arów  m ałą  flaszeczkę a tra m e n ­
tu , z dużym  nap isem :

„Ta flaszk a  a tra m e n tu  kosztow ała w łaścic iela  
15 000 franków . Kto nie w ierzy, niech w ejdzie do 
śro d k a  i zapyta."

Isto tn ie  m nóstw o ludzi wchodziło do sklepu, 
-gdzie im  daw ano  n astęp u jące  w yjaśn ien ie : „A tra­
m en tem  z tej w łaśn ie flaszk i n ap isa liśm y  nowe zniżo­
ne ceny, tracąc  w ten  sposób 15 000 franków  n a  sa ­
m ych  tow arach , k tó re  .są na  w ystaw ie".

Konkurs najgorszych książek. M iejska b ib ljo teka 
w N ow ym  Jo rku , jedna: z najw iększych  i najlep ie j 
uposażonych  in sty tu cy j tego  ro d zaju  n a  całym, św ię­
cie, zorganizowała: n iezw yk ły  k o n k u rs . M ianowicie 
zwrócono się z p rośbą do- tysięcy  czytelników , korzy­
s ta jący ch  z; b ib ljo tek i, by  ko m u n ik o w ali zarządow i 
in s ty tu c ji, jak ie  k siążk i, przeczytane w  osta tn ich  la ­
tach , uw aża ją  za najgorsze. N a p-odstawie ty ch  opinij 
będzie zestaw iony i ogłoszony spis dziesięciu  n a jg o r­
szych książek. In ic ja ty w a  posiada, n iew ątp liw ie, k u l­
tu ra ln e  znaczenie. P row adzona perjodycznie ta k a  ak ­
cja, literackiego- i artystycznego  p leb iscy tu  m oże się 
stać d la  p isarzy  i d la  w ydaw ców  -o-strzeżeniem, ja ­
k ich  książek  nie- na leży  p isać i  w ydaw ać. B-o- chyba, 
n ap ię tn o w an e przez pub liczną -opinję dzieło- nie z n a j­
dzie- ju ż  nabyw ców .

Reklama jest dźwignią handlu
Za anons płaci się  raz tylko! — 
Klientelę zyskuje się na zawsze!

Inserujcie w Przeglądzie Graficznym i Papierniczym

Ług do mycia form
najlepszy środek do 
czyszczenia i mycia 
czcionek, walców me­
talowych, klisz i t. p.

poleca

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek nr. 4

Telefon 25-55 Telefon 25-55

Szpagat
do w ią z a n ia  fo rm

poleca

HURTOWNIA 
DRUKARSKA
Poznań, Stary Rynek 4
Telefon 25 55 Telefon 2555

1075

O g ł o s z e n i a :  A/i s t r o n a  80 zł .  V2 s t r .  40 zł .  %  s t r .  
20 z ł .  V8 s t r .  10 z ł .  Vi6 s t r .  5 z ł .  y 82 s t r .  2.50zł . N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II,  III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s i ę  do  ś r o d y  rana  g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zt mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom.

Numar pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O .  N r .  202 8 6 8 . - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j * ,  S p .  z o. o. 
w P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K r y g  w P o z n a n i u .

D ru k a rn ia  P o lsk a  T ow . A kc. w P o zn an iu .


